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wstwo P o ls k ie  j e s t  wspólnym dobrem wszy s tk io h  o b y w ate li,

W skrzeszone walką i  o f ia r ą  n a jle p sz y ch  swoich synów-ma hyc 
przekazywano w spadku dziejowym z p o k o len ia  w p o k o len ie .

Każde u o k o len ie  obowiązane j e s t  wy s i l k  i  em własnym wzmóc s i ł ę  
i  powagę państw a.

Za s p e łn ie n ie  tego  obowiązku odpowiada p rzed  potom nością swx> 
im honorem i  swoim im ieniem .

(A r t . 1 Ustawy K o n sty tucy jnej)

NIHPODLEGLOŚĆ Y/ojna w y o strzy ła  i  uwypu 
k l i ł a  zagad n ien ie  pań­
stw a. Uczy nas dna każ­

dego d n ia  i  każd e j godziny,' że bez w łasne 
go państw a n ie  ma rozw oju narodu -  j e s t  
ty lk o  n iew ola i  śm ierć. Naszym celem  woj 
ny -  i  o tym n ie  w/olno nanj a n i na chw ilę 
zapominać -  j e s t  przyw rócenie p e łn e j  n ie ­
p o d le g ło ś c i państw ow ej. 11 L is to p ad  d la ­
tego  j e s t  największym  świętem odrodzonego 
państw a p o lsk ieg o , że w tym dn iu  Polacy w 
wyniku wojry o d z y sk a li to ,  co j e s t  n a j ­
większym skarbem, bez czego' n ie  ma a n i  
P o ls k i  a n i  Polaków -  o d z y sk a li n ie p o d le ­
g ło ść .

Skoro od p ię c iu  p rz e sz ło  l a t  toczy ny 
znowu, z a ż a r tą  walką ' w obron ie  n a sz e j pań­
stwowej n ie p o d le g ło śc i, j e s t  rz eo zą  n a tu ­
r a ln ą ,  żc , “p rz e rz u c a ją c  s ię  w tam te czasy, 
p o p rzed za jące  odbudową państw a p o lsk ieg o , 
szukamy porównań z s y tu a c ją  obecną, szuka 
my uporczywie teg o , co “w tam tych czasach  
staiaow iło myśl, k ie ru ją c ą  naród  do z wy c ię  
stw a -  do n ie p o d le g ło śc i a -n ie  do k a p itu ­
l a c j i .

laka. j e s t  sy n tez , /'m ityczna  d n ia  11 
L is to p a d a ?  J a k i  josw podstawowy trz o n  
id e o lo g i i ,  p ły n ą c e j w tymi d n iu  ku nam i  
ku w szystkim  następnym  pokoleniom  P o la - * 
ków? -  J e ż e l i  3 H aj b ęd z ie  zawsze odczu­
wany jako powiew zdrowej m y śli spo łeczne­
go z b ra ta n ia  s i j  Polaków, zwycięstw?, wyż- 
szych celów  wspólnego dobra nad egoizmem 
je d n o s tk i r  jckaż b ę d z ie  nauka. dnia. 11 L i 
s topada?

11 L is to p ad a  -  to  b y ła  garzede w szyst­
kim w i z j a  p a ń  s t  w a  p o l ­
s k i e g o  c a ł k o w i c i e  n i e  
z a w i s ł e g o :  to  ideo log ia . p e ł  -  
n  e j  suw erenności, t a k i e j ,  jak  ją  ro zu  
m ia ł P i łs u d s k i :  n ie za le żn o ść  od A u s t r i i ,  
od N iem iec i  R o s ji ,  n ie za w is ło ść  tak że  od 
p o m n ie jszy c ie lsk ich  te n d e n c ji  p o li ty k o  
A lian tów , n ie z a w is ło ść  od Z g run tu  n ie ży ­
ciow ej te z y , g ło szo n e j p rzez  rz ą d  a n g ie l­
s k i  L loyd G-oorgc* a , P o ls k i  "buforow ej", 
p rz y c ze p io n e j do qystemiu p o lity czn eg o  
bądś R o s j i  bądź N iem iec.

Tylko r e a l i z a c j a  p e 1 n  o j  ' suwe- 
re n n o sc i mogła dac Polakom t ę  sam odziel­
ność m y śli, d e c y z ji  i  s i ły  p o l i ty c z n e j ,  
k tó re  n a s tę p n ie  w 1920 r .  p rz e są d z iły  o 
u trzym aniu  przy ży c iu  w ątłego  p o lsk ieg o  
organizm u państwowego. - Organizm to n  w 
d n iu  U  l is to p a d a  b y ł  rzeczy w iśc ie  bardzo  
w ą tły , a le  już wtedy -  i  to  by ło  i s to tn e  
d la  jego m ożliw ości rozwojowych -  m ia ł w 
so b ie  w ie lk ą  s i ł ę  duchową, w ie lk ą  w ia rę  
we własny c e l  p o lity c z n y , dorównujący za- 
sięgiemi i  w ażnością oddz ia ły w an ia  celom 
po litycznym  najw iększych państw  "europej­
sk ich . D z ięk i g łę b o k ie j i  m ądrej m y ś l i” 
p rzew odn ie j, k ie r u ją c e j  p o l i ty k ą  i  walką' 
n i  opodle g ło  śc iową, m ło d z iu tk ie  państwo 
p o ls k ie  już 11 l is to p a d a  "żyło sam odziel­
ną , b .snci p o lsk ą  t r e ś c i ą  p o lity c z n ą . 
K ościuszko odnalazłby w nim swoje szczy t­
ne p o ję c ia  n ic  ped le  g ło  ś c i , k s iąż ę  Jo z e f  
swojo o jęcia, honoru Polaków, S o b ie sk i
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swoją ideę przedm urza Europy, J a g ie l lo n o ­
wie godnego n a s tę p c ę . 11 l i s to p a d a  pań­
stwo p o ls k ie  tw o rz y li  lu d z ie , mający zro­
zum ienie t e j  po&star/oweJ prawicy p o l i ty c z ­
n e j ,  że "Polacy slcazani są na  w ielkość" 
Jak p ięk riie  sfortm łow ol:, to  P i ł s u d s k i ,  i  
d la te g o  11 L is to p ad a  oznacza państwo i s ­
t o tn i e  suwerenne -  n ie  z pozorów c y  f r a ­
zesów, a le  w pe łn o  J zgodzie z is to tn y  rai' 
p o lsk im i zam ierz oniarji i  rzeczyw isty  mi 
o s iąg n ięc ia m i.

11
11 L is to p ad  to  ta k że  w iz ja  mądrze zro­

zum ianej " Jed nośc i narodow ej", n iezm ier­
n ie  p ło d n e j, bo g ru p u ją c e j około podstawo 
wego w spólnego^celu  w szystk ich  wolność rai 
łu ją c y c h  Polakow, Jedność, Jaka z a i s tn ia  
ł ^  v'r d n iu  11 lis to p a d a ^  kiedy re p re z e n ta n  
c i  w szystk ich  ugrupowań społecznych i  po- 
l i ty c z ry o h  zgodnie p o w ie rz a li P i ł s u d s k ie ­
mu p e łn ię  władzy p o trz e b n e j d la  zo rgan izo  
w ania początków Dy t u  państwowego -  to  na- 
pewno p iękna  i  w ie lk a  chw ila  w d z ie ja c h  - 
narodu p o lsk ie g o . Objaw zdrowego in s ty n k  
tu  p o lity czn eg o  i  rozumu, s ięg a ją ce g o  po­
nad ^ciasnotę p a r t i i  do tego , co powinno 
zawsze Polakom byc wspólne -  co n ie ro z e r ­
w aln ie  ic h  łączy  -  do celów w alk i o n ie ­
p o d leg ło ść  państwową. I  to  J e s t  druga 
o e n n a .iy ś l ,  11 L is to p a d  oznacza i° d  e- 
o l o g i ę  t w ó r c z e j  i  
o f i a r n e j ,  d l a  w s z y s t ­
k i c h  P o l a k ó w  o t w o r e m  
s t o j ą c e j  J e d n o ś c i  r c -  
a l i z o  w a n i a .  p o d s t a w  b y 
t u  w s p o i n ę  o p a ń s t w a .  

Wie b y ła  to  Jedność, v y rażaJąo a  s ię  we 
frazesach^ozy  kom binacjach p o lity c z n y ch  -  
a le  Jedność ta, sama, o k tó rą  p rzez  ca2jy 
c za s  trw an ia  wdJi\^ obecnej apelow ał gen. 
Sosnkowski, Jedność w szystk ich  rz e te ln y c h  
Polakow we w spó lnej w alce o n iep o d leg ło ść ; 
Gdyby 11 l is to p a d a  ni® b y ło  ta k ie g o  skon­
cen trow an ia  w o li Polaków,' k to  w ie fe k  n ie  
sz c z ę ś liw ie  d la  P o ls k i  potoczyłby  s ię  
b ie g  wydarzeń.

Ta sama potrzeba. w3polnego f r o n tu  n ie ­
podległościow ego -  z odłożeniem  na bok 
w szy stk ich  uboczny’ch. w aśni -  i s t n i e j e  
zw łaszcza w d z is ie jsz y m  “ciężkim  po łożen iu , 
/.arunkiem j e j  i  podstawą J e s t  wspóląy pro  
gram bezkonrpromisowej w a lk i o to , co nam 
s ię  s łu s z n ie  n a le ż y . To J e s t  cement, bu­
dujący d z iś  Jedność Polakow; n ie  b ęd z ie  
nim, nigdy -  re zy g n ac ja  z podstawowych oe- 
lów. -

Tak samo Jak w 1918 r . ,  w y łączen i z 
p o ls k ie j  Jedności, są z na tu ry  rzeczy  c i ,  
k tó rzy  n ie  s łu ż ą  polsk im  celom, le c z  Je 
p r z e k r e ś la ją  -  a  więc pop leczn icy  komunia 
mu leninow skiego on g iś , pop leczn icy  so~ “ 
w ieckiego programu S ta l in a  -  dziad.-, j .  Wą 
o zen ie  s ię  z "p a t r  iotam±łt* seryiepki- :-i ozy 
komunistami n ie  po szerza  f r o n tu  p o lsk ieg o

-  Jak r y ln ic  p rz e d s ta w ia  prem ier -A nglii
- w prost przkyrLaiio,, żeflniiyyrnńo. p rz e  *

k re ś lą  w idoki na p o lsk ą  Jedność. Spowodó 
wełoby ono rozłam , k tó ry  ogro m ie skom pli 
kowniby i  ta k  tru d n ą  y tu a c j ę  P o ls k i .  ITa 
leży  go uniknąć, J e ż e l i  w p rz y s z ło ś c i  fgo. 
cheery p rzeżyć  nory szczęśliw y 11 L is to -  ,~ 
paid. P rz y ję c ie  d z i s i a j  warunków ro s y J -  
sk ich  b jło b y  pó jściem  na Jedność w p ła s z ­
czyźn ie  in te re só w  p o lity c z n y ch  R o s j i  -  

I nam trz e b a  Jedności p o l s l i e  J, t .  
J . Jednośc i wokoło p o lsk ic h  dążeń niepod­
leg łościow ych .

I I I
T rz e c ia  ważna myśl p o lity c z n a  11 l i s t o ­

pada tkw i w tym, że d z ień  te n  J e s t  tak że  
j zwycięstwom w ew nętrzno-po litycznych  dążeń 
j narodu ¿eolskiego, że wyraża on tc?.kże re a -  
j l iz a ć J ę  dem okratycznych ideałów  p o lsk ic h  

t r a d y c j i  ustro jow ych . Człowiek, którem u 
oddano p e łn ię  władzy, niczym n ieo g ro n iczo  
ną, -zużył Ją d la  ̂  s p e łn ie n ia  w o li narodu. 
R o zp isan ie  wyborów powszechnych d a ło  szyb 
ko możność z eb ran ia  s ię  p ierw szego sejmu, 

j "domu o jczy s teg o  Jedynego pana. ^ g o sp o d a ­
rz a " , którem u P i ł s u d s k i  w n a jp ię k n ie js z e j  
fo rm ie , godnej t r a d y c j i  Trzeciomajowych, 
p rz e k a z a ł władzę, mówiąc : "Prawa p rzez  
’Pas uchwalone będą poczętkiem  nowego ży­
c ia  w olnej i  z jednoczonej o jczyzny ."

^11 L is to p ad  obok zew nętrznej n ie z a le ż ­
n o śc i sym bolizuje ta k ż e , w e w n  ę t  r  z 
n c p o s ' z a n  o w a  n  i  e ' w o l i  
n a r o d u  d o  k s z t a ł t o w a ­
l i  a  w ł a s n y c h  f o r m  ż y ­
c i o w y c h  z g o d n i e  z wr i  o
k o w y m i  t r ą d y  o J a  m i  , p o -
g 1 ą  d a. m i  , k u l t u r ą  i  z w y
0 z a J e m .

^Wola i  w ysiłek  własny narodu p o lsk ieg o  
t>y^ÿ podstawą nowego ż y c ia  odrodzołiego 
państw a p o lsk ieg o . I  d la te g o  11 L is to p ad  
w yraża pełną, n ie p o d le g ło ść  ' zarowno wew­
n ę trz n ą  Jak i  między narodową -  c e l ,  do 
k to reg o  d z i s i a j  ta k  samo n ie u s tę p liw ie  dą 
Żyo b ę d z ie ry .

 ̂ IV
A n a lizu jąc  porównawczo momenty wspólne

1 momenty rożne  w s y tu a c j i  ob cone J i" t e j  
z 19U  r . ,  możery p rż y ją c  Jako elementy 
wspólne:

^G-dówmy c ię ż a r  d e c y z ji  w sprav/ie p rzy sz  
ł o s o i  narodu p o lsk ieg o  spoczywa d z i s i a j  
ta k  samo Jak wtedy na w łasrych  3i ł a c h  p o i 
sk ich , zmobilizowanych do w alk i ńicpoćLle— 
głoso idw ej, a  k ie row anej p rzez  mądrą n ie ­
za leżn ą  p o lsk ą  r y s i  p o lity czn a ..

D z is ia j ,  ta k  samo Jak wówczas, zagad­
n ie n ie  P o ls k i  w o p in i i  światowroj n ie ^ J e s t  
a jii n a le ż y c ie  rozum iane a n i  p o p ie ran e .
Tak surmą wtedy Jak i  d z iś , nawet w obozie 
p rzą  Jac io ł. Polacy z tru d n o śc ią  odnajdu ją  
wspólny 'Język na tem at praw/ P o ls k i .  D zi- 

Jak wtedy, t r z e b a  twardym w ysiłk iem  
z i  b p .-  o zrozum ienie p o s tu la tó w  p o lsk ic h . '
B.j tu ła j:.. P i łs u d s k ie  gę, "p o lsk ieg o  maksyma. 
L i s t . - ,  bv. da pocb tym. w zg L ęd a .łszczeg o ln io . 
t r iu  n a  ~ . .Jednak konsekwencje swo Jego
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d z ia ła n ia ,  sw ojej l i n i i  p o li ty c z n e j  zdo­
ł a ł  przełam ać najwięi-zsze opory, i  h i s to ­
r i a  p rzy zn a ła  nu r a c ję .  .

Wtedy, jak  d z i s i a j ,  i s t n i a ł  odłam spo­
łeczeń stw a  o s ła b e j  .w ierze  w p rz y sz ło ść  i  
w sam odzielne m ożliw ości P o ls k i ;  b y ł od­
łam, szukający skw apliw ie o p a rc ia -o  cudze 
ram ię p o lity c z n e  -  z gotow ością w yrzecze­
n ia  s ię  t.z w . ffs z a le ń c a c h  m yśli" o p e ł ­
n e j n ie z a w is ło ś c i .  Tak samo jak  d z is i a j^  
umiano te  szkodliw e objawy re z y g n a c ji  i  
u s tę p liw o śc i p rz y s t r a ja ć  w p ię k n ie  brzm ią 
ce f r a z e s y , umiano p rzed staw iać  je  jako 
najwyższy wyraz rozumu p o lity c z n eg o  i  t .  
zw. trzeźw ego rea lizm u . P i ł s u d s k i  mówił, 
że ze w szy stk ich  p rzećh v ień stw  na drodze 
do odrodzen ia  p e łn e j  państw ow ości p o l­
s k ie j  objaw w łasn e j w ew nętrznej s ła b o ś c i 
p o lsk ieg o  spo łeczeństw a b y ł  n a jg ro ź n ie j­
szym niebezpieczeństw em  -  obaw iał go s ię  
w ię c e j a n i ż e l i  wrogów zew nętrznych. I  
t e  tru d n o śc i wewnętrzne s ta te c z n ie  poko­
n a ł ,  bo um iał naw et w n a jtru d n ie js z y c h  ęy 
tu a c ja c h  o tw ie rać  polakom ta k  ja sn e  p e r­
spektywy w ie lk ie j  p r z y s z ło ś c i  P o ls k i ,  że 
k to  ra z  je  p r z e j r z a ł ,  p o z o s ta ł  wiernym to  
warzy szem i  nigdy s ię  n ie  c o fn ą ł.

V
Obok cech wspólnych czy podobieństw  "są 

te ż  cechy zasadn iczo  różne  i  nowe»
P rzede  w szystkim  nary o rg a n iz ac ję  

władz p o l i ty  cznyoh, kt.ore j  wtedy n ie  b y ła  
Wprawdzie udało  s ię  p o l i ty  c e sow ieokie j  
podkopać powagę i  p e łn ię  n a sz e j państwo, 
w ej o rg a n iz a c j i ,  zw łaszcza p rzez  fa k ty c z ­
ne u trą c e n ie  ta k  n ie s ły c h a n ie  p o trz e b n e j 
w warunkach p o lsk ic h  i n s t y t u c j i  N aczelne­
go Wodza -  n iem n ie j.w  t e j  w ojnie walczyny 
na prawach suwerennego państw a, k tó rego  
po zy cję , międzynarodową o k re ś la ją , między n& 
rodowe t r a k t a ty .  W ta m te j w o jn ie  w szyst-

ko z a le ż a ło  od uznan ia  i  d o b re j w o li p o l i  
tyków a lia n c k ic h , d z i s i a j  nasza  międzyna­
rodowa p o zy c ja  j e s t  n iezrów nanie  s i l n i e j ­
sza . liany t r a k ta ty  przym ierza z A ng lią  i  
F ra n c ją , nad którym i p rz e jś ć  do porządku 
dziennego j e s t  t r u d n ie j  a n i ż e l i  nad ogól­
nikowymi wypowiedziami po lityków  poprzed­
n i e j  wojny. Od nas zależy um ie ję tn o ść  wy 
korzy s ta n ia  ty ch  m ożliw ości,, ja k ie  stwa­
rz a  d z i s i e j s z a ,  znaczn ie  S i ln ie j s z a  pozy­
c ja  n a sza  prawno-po1ity  czna na forum rnię- 

! dzynaro&owy m.
podczas gdy p o ls k ie  s i ły  zb ro jn e  w 

1918 r .  by ły  bardzo  szczu p łe , d z i s i a j  są 
l ic z b ą ,  k tó ra  s t a l e  ro ś n ie . P rzy  u m ie ję t 
nym lcierów nictw ie i  m ądrej p o l i ty c e ,  p o l­
sk ie  s i ły  . zb ro jn e  mogą s ta ć  s ię  poważnym • 
ośrodkiem  m ili ta rn y c h  i  p o lity c z n y ch  moż- 

j l i .r o ś c i .  Prawżda i :  w 1918 r .  b y ł  P i łs u d -  
> s k i ,  po siad a jący  p e łn e  w a rto śc i w ie lk ieg o  

przywódcy n a ro d u / człow iek , w n a j t r u d n ie j  
szych sy tu a c ja c h  zachowujący zimną głowę, 
jasny umysł i  zdolność rozeznaw ania w łaś­
c iw ej d ro g i p o lity c z n e j*  Takiego c ż ło v ic  
ka naród  p o ls k i  n ie  ma i  prędko go mieć 
n ie  b ęd z ie  -  a le  naród  p o ls k i ,  wzbogacony 
d o ś 'ia d c z e n ia m i o s ta tn ic h  .30 l a t ,  umie 
d z iś  w io le  l e p i e j  ocenie, podstawowe, praw­
dy swego b y tu . j e s t  całkow ic ie  p sy ch icz ­
n ie  nastaw iony n a ^ re a l iz a c ję  pełnego  pro­
gramu p o ls k ie j  pojństwawej n ie p o d le g ło śc i. 
T rzeba  ty lk o , ażeby w postępow aniu naszym 
w ola narodu b y ła  rze cz y w iśc ie  'szanowana i  
rea lizo w an a  z ta k ą  spraw nością, z takim  
c h a ra k te r  era, z ta k ą  konsekwencją iry ś l i  po 
l i ty c z n e j ,  jak  to  c z y n ił  ruch  n iep o d leg ło  
ściowy, k tó ry  doDrowadził do -11 lis 'to p ad a .

N ie ma dziw Pd" - -lal.: ego, a le  aą jego;, 
prawdy p o lity c z n e  -  niezm ienne -  z bytem 
P o ls k i  na zawsze zw iązane, Te pro.wdy musi 
rrr.-* respektow ać i  re a lizo w ać .

xxxxxx:xxxxxecmccc::m:x^omśxocxxxxxxxxxxxx:rczzQOĆocaanznoDCXxxnxxxxx>zo::':;v:_ -.
. d. Tam, g d z ie  sp o tk a ją  's i ę  d v ie  s i ły ,  murhą s ię  pnę a lb o  po łączyć a lbo  walczyc ze so 
b ą , a  my n ie  /chcemy p o łą c z e n ia 's ię  z N ier^dw i. ■ . . ' *

Gdybyśrry b y l i  zm uszeni połączyć s ię  bąjlź z Niemcami,^ bądź te z  z Bolszew ikam i, zna 
czyłoby to ,  że  nasze  d z ie ło  n ie  b y ło  doprol aęzone do końca. C yw ilizacy jna  m is ja  Po
s k i  p o zo sta łab y  n ie sp e łn io n a . : ,

a . J o z e f  P i ł s u d s k i
xxxxxeaocoxocKxizzv>nzozczz;xxxxxxxxeccocxx:zze: ncxxxocK::GnaccoxxxxczKxxxxxx:zoovx:coeKxxxxxxx

ZASADNICZE ELEIIITY Wicny wszyscy, żc 
POLITYKI POLSKIEJ  s y tu a c ja  p o lity c z n a

P o ls k i  j e s t  w t e j ,  
c h w ili  p e łn a  grozy, i  wszyscy szukany w. 
ry s ia c h  za tro sk an y ch  jak ieg o ś pozytywnego 
wy j ś c i a .  Oo b ę d z ie  d a le j?  K tórędy w łaś­
c iw ie  prow adzi na.sza droga, do P o ls k i?  Ty 
s ią c e  i  m ilio m  Polaków szu k a ją  'odpawid 
d z i  na to  p y ta n ie  i  n ie  zn a jd u ją  j e j  w so 
b ie ,  a  tymczasem wzrasca. c iśn ie n ie -o .p c r tu  
nizmu; p o lity c z n eg o , k tó ry  -  jak  zwykle' w 
c ię ż k ic h  sy tu a c ja c h  -  s t a r a  s ię  owładnąć 
narodem w im ię h n z e ł u p o l i ty k i  ro o l--  
n e j .  D la tego  j e s t  rzeczą  kon ieczną , aby 
odważnie sp o jrzeć  w oczy d ro źd z ie  i  n ie

i  dno' s ię  oszukać złudom, k tó re  różne  czyn- 
• ą i k i  -  świadomie i nieśw iadom ie -  dokoła 

nas  sn u ją . Na o z y p o l e g ł  t a  prawda p o l­
s k ie j  s y tu a c j i  p o l i ty c z n e j .  .

je d e n  j e j  elem ent j e s t  już d la  .wszyst­
k ic h  oczyw isty: k lę sk a  N iem iec. Przy za­
ło ż e n iu  da lszego  pomyślnego rozw o ju ^ak cji 
m i l i t a r n e j  A lian tów  nożna pow iedzieć, że 

' Niemcy p rz e g ra ją . R zesza  N iem iecka, od 
' ••wieków czyhająca na b y t P o ls k i ,  p o zo sta ­

wię oczyw iście i  pe p rz e g ran e j w ielkim  na 
sayi! wrogiem.. A le c ię ż a r  gatunkowy tego  

tc ;:v’i  l e  je  d z iś  w sen s ie  politycznym . 
halJpailla.-tM gc, że po p rz eg ran e j.w o jn ie



\

. Niemcy będą potrzebow ały dłuższego czasu  
na re g o n e rac ję  swych s i ł  b io lo g iczn y ch  i  
gospodarczych, m ili ta rn y c h  i  p o litycznych . 
I  -  nawet w najgorszym  wypadku, t .  j .  gdy^ 
by znów po t e j  w ojn ie , jak  po tam te j, Z a ­
panow ała, p o li ty k a  oszczędzan ia  "p racow ite  
go narodu niem ieckiego" — to  i  wtedy mus i  
p rz e jś ć  okres p o k o len ia  czy dwóch pokoleń, 
zanim Rzesza zno rozpoczn ie  swój odwiccz 
ny Dr ang inach  Oct .a, Y.zpołczcsry Grun­
wald, ^kcery Niemcom g o tu ją  arm ie Sprzymie 
rzonych, stw arza  więc d la  nas pauzę h i s to  
ryczną w dynamice n iebezp ieczeństw a n ie ­
m ieckiego -  jak  ong iś u c z y n ił to  Grunwald 
,deku k i • I  "to j e s t  pierw szy elem ent 
prawdy s y tu a c j i ,  k tó ra  n a ra s ta  d la  P o l­
s k i  w końcowym e ta p ie  ’wojny.

I I
D rug i elem ent to  wyraźno p rz e su n ię c ie  

s ie  na. wschód caiego  c ię ż a ru  n a sz e j gytua 
s c o p o l icyczn e j, liany na n y s l i  in te n ­

c je  p o lity o z n e  rząd u  sow ieckiego w s to su n  
ku do P o ls k i .  J o s t  rz e cz ą  ważną, żeby jo 
o k re ś l ić  ś c i ś le  i  obiektyw nie, gdyż ty lk o  
Pr z y w idzen iu  rz e c z y w is to śc i w ś w ie tle  
pełnego rea lizm u  można prow adzić dobra po 
li- ty k ę . H

, O f ic ja ln e  deklam acjo sow ieck ie , a  więc 
ośw iadczenia S ta lin a , i  Mołotowa, bczosobo 
\7Q ośw iadczen ia  k o m isa ria tu  spraw zagra­
n icznych  i  " Izw d esti j " , a  tak że  wypowie­
d zen ia  s ię  p o lsk ic h  speakerów rzsadu so­
w ieckiego, t .  j .  k o m ite tu  'wyzwolenia naro-' 
¿owego i  k ra jo w ej rady narodowej -  g łoszą, 
że  R osja  Sowdccka p ra g n ie  P o ls k i  s i l n e j ,  
w ie lk ie j  i  suw erennej. Nic ty lk o  "w ie l­
k ie " , n ic  ty  lico " s i l n e j " ,  a le  i  -  »suwe­
re n n e j • J tym o s ta tn im  w yrazie tkw i n a j 
w iększe , kłamstwa sowa colcie: w«-nim w łaśn ie , 
£ik w soczewce, zbiega.ją s ię  wszys tk ie  in  
ne, cząstkow e sow ieckie kłam stwa. To 
trz e b a  dobrze  rozum ieć.

^Suwerenna P o lsk a  to  znaczy P o lsk a , w 
k tó r e j  źródłem  prawa j e s t  wola na.rodu p o i 
sk ieg o .  ̂ Suwerenna. P o lsk a  to  znaczy p o l ­
ska, k tó r e j  n ic  ty lk o ^ n ie  można narzucać 
k o n s ty tu c j i ,  a le  z k tó rą  na tem at konsty ­
t u c j i  nawet dyskutować n ie  można. Suwe­
re n n e j P o lsc e  n ie  można, bowiem proponowae, 
aby wyrazem j e j  p o l i ty k i  "porozum ienia" 
b ^ ło  d e p tan ie  własnych praw, jak  tego  
p ra g n ie  R o sja . ^Suwerenna P o lsk a  to °z n a - 
czy panstwo, k to reg o  obywatele n ie  mogą 
głosować poci bagnetam i sowi.eckimi w ml ob i  
scy tach  o ś c i ś l e  i  zgóiy określonym  wyni- 
ku.

Suwerenna ̂ Polska to  znacjy P o lsk a , k to  
r a  j e s t  o k reś lo n ą  w ie lk o śc ią  geog raficzną , 
i .  ta k ą  chce byc . W o l a  P o ls k i ,  zawór 
t a  w obowiązujących t r a k ta ta c h  międzynaro 
¿owych, ^stanowa elem ent, k to reg o  n ic  noże 
p rz e k rę c i ło  i  o n i oszustwem ag en tu r, o n i 
s i ł ą  f iz y c z n ą  w łasn e j a rm ii -  te n , k to  
vd o suw erenności P o ls k i .

Suwerenni'. Polska, to  znaczy P o lsk a  k t '  
r e j  obywatelem jb s t  każdy, lato 31 s i c r > ~

*

n ia  I 939 r ,  nim b y ł  i  d z iś  Żyje, 'bez • ].
względu na szerokość  g eo g ra ficzn ą , pod *
k tó rą  go losy  wo jny rrzuc iby . ¥  Warszawie ♦ 
i  L u b lin ie , v/e Lwowie i  W iln ie , w niem icc ^ 
.a c h  id ę z ie n ia c h  i  sovdcckich ła g ra c h , na 
ziem i p o ls k ie j  i  1x 1 ziem i obcej -  ż y ją  
d z ie s i ą tk i  m ilionów  obyw ateli Rzeczypospo 
l i t e j ,  i  tego  obywatelstwa, p o lsk ieg o  
n i k t  obcy odebra.c du n ie  może. A - 
ta k ż e  n ik t  -  poza państwem polskim  -  n iko  
niu teg o  obyw atelstw a n a d a ć  n ie  mo 
z e . D ekret o nadawaniu obyw atelstw a p o l­
sk iego  p rzez  organy, zależno od państwa 
r osy jsk ie g o , j e s t  jedrym z jo.skrawych fa k  
tow,  ̂św iadczących o tyr.^ że R osja  de fa c ­
to  ^nie u znaje  suw erenności państw a p o l­
sk iego , choc o jego suw erenności częs to  
mówi.

Suwerenna p o lsk a  to  znaczy P o lsk a , k tó  
r e j^ r z ą d  j e s t  n ieza leżn y  co do swego sk ła  
uu i  id e o lo g i i  od czynników zew nętrznych.
To ̂ znaczy P o lśk a , która, n ic  może przyjm o­
wać a n i nawet wysłuchiwać dezyderatów  ob­
cego mocarstwa co do "zmian" w. s k ła d z ie  
swego rząd u , albo  w spraw ie fuzjonow ania 
s ię  leg a ln y ch  władz p o lsk ic h  z o rg an iza ­
cjam i, w yraźnie sto jącym i na usługach  pań 
stwa sow ieckiego.

P o lska  suwerenna to  -  w na jw yższej syn 
cez ie  -  ta k a  P o lsk a , k tó ra  z w łasn e j swo- 

głębokim nurtem  p ło n ą ce j, w o li -  i  w 
k ierunku  p rzez  t y s ią c le c ie  znaczonym -  
tworzy swojo losy i  p e łn i  swoją narodową 
w swdccic m is ję .

x .k io  j e s t  P r  a  w d z i  w e p o ję ­
c ie  P o ls k i suw erennej. K ł a m i e  
te n , k to  ze słowem ,rwolna Polska" na u s -  
■ca.ch r z ą d i  okupowaną ziem ią p o lsk ą , jak  
swo j ą , K ł a m i  e te n , k to , mówiąc o 
p r  - wach narodu p o lsk ieg o , rów nocześnie wy 
¥ ° z i  Polaków z odwiecznych ic h  s ie d z ib .
K ł  a  n  i  e^ te n , ^kto, mówdąc: "państwo 
p o ls k ie " , rów nocześnie n ic  uznaje  le g a ln e  
■go rz ą d u  p o lsk ieg o  i  m ianuje zdrajców  na- 
ro d u  p o lsk ieg o  jego "p rz ed s ta w ic ie la m i" .
I  ’..re s z c ie  k ł a m i e  te n , k to  godzi 
p o ję c ie  suw erenności P o ls k i  z ingerowa­
niem w j e j  sprawy wewnętrzne, z podważa*! 
niem k o n s ty tu c j i  i  zo zohydzaniem państwa 
p o lsk ie g o .

N ależy zwrócić baczną uwagę na sposób 
P o stępow ania vdadz sovdcckich w stosunku 
do lu d n o śc i p o ls k ie j  na ziem iach okupowa­
nych. Wiadome^są d z i e s i ą tk i  i  s e tk i  fak - 
bO./, ac ludność t a  podlega aresztow aniom , 
deportacjom , ro zs trze liw an io m , a  tak że  
przymusowemu poborowi do a rm ii czerw onej 
i  j e j  b e r i in.gov/skich oddziałów. 'Ukorono­
waniem rzeczyw istego  stosunku  rząd u  so­
w ieckiego do P o ls k i  j e s t  stanow isko wobec, 
pow stania warszaw skiego. Rząd sow iecki 
n ie  t - 'lko  san  n io  da.ł pomocy g in ą ce j War­
szaw ie, a le ,  co gorsza,, u n iem o ż liw ił'o k a - 
zardo* .pomocy p rzez  A liantów , zakazując ko 
rz ;’3tanim., z  ba.z s ą d e c k ic h , z k tó ry ch  .no- 
0Ly były  s ta rto w ać  samoloty on ery kańsk ie



i  b r y ty j s k ie .  lis  . sow iecki. świadomie 
w sp ó łd z ia ła ł z b io logicznym  i  politycznym  
tęp ien iem  narodu p o lsk ieg o  p rzez  Niemców 
na f ro n c ie  p o ls k ie j  bitwy *o Warszawę.

Z ca łego  stanow iska rząd u  sow ieckiego 
wobeo państw a p o lsk ie g o  wynika d o b itn ie , 
że p rag n ie  on w o ic lic  £>oiowę P o ls k i  do 
Związku Sow ieckiego w formach jasnych, 
zaś  drugą połowo w/ formach n a ra z ić  zakarau 
flażCwanych. A le t  drdga “połowa ma s ię  
n a s tę p n ie  s ta ć  17 re p u b lik ą  Związku So­
w ieck iego , To trzeb .', rozum ieć.

Powyższe in te n c jo  p o lity c z n o  rząd u  so­
w ieckiego w stosunku* do p o ls k i  -  to  (Trupi 
zasadniczy elem ent n a sz e j s y tu a c j i  p o l i ­
ty c z n e j.

I I I
T r z e c i  o leoen t. stanow ią obiektywno moż­

l iw o ś c i  re a liz o w a n ia  sow ieckich  zam ierzeń. 
M ożliw ości to  za leżą  ze swej s trony  od:
• (a) rozw oju antagonizm u rosy jsk o -an g lo -
• sask ieg o ,

(b). s to p n ia  sam odzielności p o l i ty k i  p o l-  
s k io j .

0 pierwszym momencie p is a l iś r .y  w nume­
rz e  25 Tygodnika Obozowego, pod ty tu łem  - 
"W o b lic z u  rosy j s k io j  o k u p a c ji’. S tw ic r-p  
dziwszy f a k t ,  że w obecnym e ta p ie  sprawy 
mocarstwa a n g lo sa sk ie  sy n ch ro n izu ją  sw .̂ 
p o lity k ę  z R o s ją  yl: saliśm y jednocześ­
n ie , że  p o te n c ja ln ie  i s t n i e j e  nały s z e re g  
ozyimikew', k tó rąo h  to  zwój może doprowne ó 
d z ic  do p r z e j s c i  . zasadniczego an tag o n iz ­
mu. b ry ty jsk o -ro sy ja k ie g o , a  talcże an tago­
nizmu ameiykanslco-rosy jsk io g o  -  w s ta n  k i  
n o ty c z iy . N ie będziemy tu  p o w ta rz a li  na­
szych argumentów, przypomnimy ty lk o  k ro t­
ko, że owo czy n n ik i, stanow iące- uchwyty 
d la  "naszych n a d z ie i ,  są  czynnikam i, d z ia ­
ła ją cy m i w sk a .li światomy eh ' s to  sunków po­
li ty c z n y c h , żc p rz e d s ta w ia ją  s ię  .z n asze ­
go pun3ctu w idzen ia  w zasad z ie  pony ś I n ie _ 
a le  n ie s t e ty  n ie  wiadomo, ozy w porę zacz 
ną g rac  i  czy wobec teg o  będą d o s ta te c z ­
n ie  s łu ży ć  spraw ie P o ls k i .  N a raz ie , do 
chw ali pokonania d i t l e r a ,  n ie  można z t e j  
s trony  oczekiwać faktów/ k rzep iących , gdyż 
każde w y stąp ie n ie  b ry ty  js k ic h  i  amerykań­
sk ich  mężów s ta n u  p rz y n o s i p o tw ie rd zen ie  
t r w a n i a  s y n c h ro n iz a c ji  p o l i ty k i  
a n g lo sa s k ie j  z p o iłb y k ą  roqy jsk ą .

Tym w iększa j e s t  ro lo . d rug iego  pomentu, 
w/arunkująoego rozw ój m ożliw ości r e a l i z a ­
c j i  sow ieckich  zam ierzeń.w  sto sunku 'do  
P o ls k i .  Many na *ą ś l i  w ł a s n ą  /n a  
szą p o l i ty k ę .

polska., s to ją o a fz  ’w zględn ie- szczup łą  
s i ł ą  zb ro jn ą  tw arzą w tw arz wobec wrogo., 
dyspoinującego setkam i d yw iz ji, P o lsk a , 
kiżorej rz ą d  n io  ma łk a n e j  mocnej koncex>- 
c j i  p o l i ty c z n e j ,  s to ją c a  wobec mocarstwa, 
re p re z e n tu ją c e g o  po tęgę  w o li w o tw ie ra n iu  
so b ie  w ró t do Europy -  j e s t  l<ra jem, k tó ro  
go p o ło żen ie  j e s t  i s t o t n i e  n icziT jk le  o ięż ' 
k ie .  W tym ¡położeniu  trzE b a  mice p rzede 
-wsz^stlam awimlc_.-óó> żo ty  lico r^ u .?  p o l i

tyczny, c z e rp ią c y _ n a tc h n ie n ie  z m ądrości 
s t u l e c i  p o lsk ic h  dziejową możo P o lskę  
d z iś  uratow ać. P o l i ty k a  polska. w t e j  sy­
t u a c j i  musi zdobyć s ię  no. najw yższą samo­
d z ie ln o ść . W ielka B ry ta n ia  j e s t  naszym 
p rzy jac ie lem , to  prawda. A le  również 

.'prawdą jest-,, żc obok podstawowyoh wspól­
nych in te re só w  polskc -b ry ty  js k ie h  i s t n i e -  
ją  toż  rożne motywy p o lsk ie  i  b r y ty j s k ie .  

A n a lo g iczn ie  możno. obwioćLziec o s to su n - 
lcach polskc'»-a*mcry leans k ic h .

P ic e  o s ta tn ic h  mew C h u rc h illa  powinny 
by ły  z. rion tow ac każdego Polaka,* że nasza  
p o lity k a  ty lk o  w pewnych ramo.oh może by o 
ró w n o leg ła '‘do p o l i ty k i  o ń lo s a s k ie j ,  a le  
n ig d y ,n ie  noże s ię  z n ią  z iden ty fikow ać .

tymczasem to  s ic  w ła śn ie  s ta ło .  N ie 
ma w łaśc iw ie  p o l i ty k i  p o ls k ie j .  J e s t / t y  1 
ko dublow anie p rzez  rząd  p o ls k i  p o l i ty k i  
b r y ty j s k i e j  .w spraw ie p o ls k ie j .  J e s t  to  
z ło  s t r a s z l iw e  z punktu  wiedzenia d z ie jo ­
wych in te re só w  państwo, go lsk iegov

N ie  możemy tu. k r e ś l i ć  w szczegó łach  po 
zytywnego obrazu -p o lity k i, k tó rą  P o lska  
powinna prow adzić. S tw ierdza; y. -Ve?ytkęv 

Ą ęr  powinna wykaz w.r.q d . i e  my
v s l i  zasad n icze .

P ie rw sza  myśl to  n ieodw ołalno (p o lsk ie  
•"NIE" w stosunku  do . w- s z y 3 t  •* 

k i c h  niepraw nych żądań. sowiookioh. 
Zarówno g ra n ic e  P o ls k i ,  jak  K o n sty tu c ja  
R ze c zy p o sp o lite j, są  a b so lu tn ie  n jpj^kal-* 
ną.,-.-¿,.adne fu z  jonowanie 's i ę  leg a ln eg o  r z ą  
du p o lsk ie g o  z agenturam i rosy  j s k in i  n ic  
wchodzi w rachubę, bez względu nr- to ,  ozy 
agentury  to  nazywają s ię  " p a t r io ta m i" , 
czy "kom itetem  w yzwalenia", bez w zględu 
nr. to ,  że u s i ł u j ą  wytmarzyc -optyczną z łu ­
dę p o ls k ie j  t r e ś c i  i  po lsk iego , s ty lu .  To 
p o ls k ie  "NIE" wabec R o s j i  j e s t  z pownoś^P- 
c ią  takim  sa.aym nakazem politycznym , jak  
"NIE", po*, ie d z ian e  p rzez  P o lskę  E icncón  
w- 1739 r .  Tak d z iś ,  jak  wówczas, stanow i 
sko ta k ie  j e s t  d la  P o ls k i  jedyne.

N ic n ic  j e s t  d z iś  je szcze  p rzeg ran e , 
jak  d ługo V o jna  trw a a P o lsk a  wyka.zuje s i  
ł ę  m oralną w/ respek tow aniu  n a jw ięk sze j 
sw ojej, prawdy’ d z io jo w o -p o lity c z n o j, k tó rą  
je s t :  "o n i z R osją  a n i z Niemcami". Przy 
sam odzie lnej p o l i ty c e  p o ls k ie j  i s t n i e j e  
pewność, że nawet przy najgorszym  rozw oju 
wydarzeń zachowamy k a p i ta ł  p o lity c z n y , od 
k tó reg o  za.leży p rz y sz ło ść  P o lsld l. Przy 
n ie  samodzielne, j  p o l i ż e  e i s t n i e j e  p e w 
n  o ś c , że państwo p o ls k ie , nawet przy 
obiektyw nie n ien a jg o rszy ch  kon iunk tu rach  
-  nigdy s ię  n ie  o d rodz i jako czynnik  s i ­

ły  p o l i ty c z n e j  i  k u l tu r a ln e j .
A le p o l i ty k a  narodu n ie  może po legać  

ty lk o  nr. s łow ie  " n ic " . Hus i  coś budowaó, 
musi byc irworcza. P o lityka, polska, na 
p rzed  sobą p o le  d la  w ie lk ie j  tw ó rcze j id e i 
p e lib y o z n o j. J e j  wizja, w y łan ia  s ię  z ty ­
s ią c a  la .t dz iejów  P o ls k i .  J e s t  to  id ea  
p.. l ity c z n eg o  iv*społdziałania ludów, źy ją -  
c oh a- soerokim p a s ie  pomiędzy R osją  a



-  o -

'd |dcncom i, Tc lu d y , -zagrożone p rze z  R osję 
1 K iency, ta l: ”s, .no j  ?: p 61 ska , i  póCsJbn±cr^ 
jnJc ona "prcąpr .ćum w ol^ścd prawdziwej -  
n ic  chcą wddzioc n rv. o je j  z iem i obcego 
żo łdaka , T.p ludy, razem w z ię te , to  o l­
brzym ia s ile . p o te n c ja ln a , w iększa bodaj 
ud, s i2(p r o s y j s k ie j .  Toteż P o lsk a  m usi. . 
prow adzić p o lity k ę  organizow ania w iclicie j 
wspólnoty p o l i ty c z n e j  narodów Tiiędzymorza 

jdołty oko-Ozarnomorskiego, lct óiy eh najvy ż -  
sze  iriteroąy  b y tu  i  p rz y s z ło ś c i  h is tc ry c ż  
n o j są  zbieżno z najwyższymi in te r o s a e i

''państw a p o lsk ie g o .
P o ls k ie  " n ic " , "któro powinno byc wresk 

c ic  p rzez  nasz “rz ą d  pow iedziane, zesumewa 
nc z t ą  tw órczą p o li ty k ą  budowania p ro p o l 
s k ie j  s i ły  p o l i ty c z n e j  w s k a l i  Europy -  
j e s t  j o d y  n. ą  drogą do w olności 

P o ls k i .  I  j e ż e l i  oHocmy je szcze  u jrz c ó  “ 
P o lsk ę  naprawdę “c a łą ,  naprawdę suwerenną 
i  naprawdę wolną to  musimy- wykrzesać z 
s ie b ie  na jw iększą  potęgę dfczcniącą w noro 
d z ic  -  potęgę sam odzielnej w o li p o l i ty c z -  
n o j.

fajnego dobrodz ie jstw a , naruszano nasze  prawno do sam odzielnego ż y c ia .
K ie  oddany a n i  p ię d z i z iem i p o ls k ie j  i  n ie  pozw oliny, by uszczuplano nasze g ra n i­

ce , do k tó ry  oh nawy. prawo.
Jo z e f  P i ł s u d s k i

E a e ia ic r z  K lorzyńsk l
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Zadużo już upadku i  nazby t z nim 3vk> jsko  
I  zby t nikczem na lo s u  pogan ia  nas ■ k o le j ;
Duszno mi w tom n ie s z c z ę ś c iu . i  dość r.mn niew oli* 
Róbcie co ch cec ie  -  j a  zaś będę r o b i ł  wojsko.

W :h mi w 'oczy Europą już w ięce j n ic  śwwiocą, 
ruchom i  w o ln o śc ią .. ,  J a  cały  te n  system

r  odpalę jak  a rsena ł., aż niebem o jeży s t e n “
. Ognie łu n , s ta d a  ptaków- czerwonych p o lecą .

K ie sposób tu  in a c z e j  jak  t^ lk o  po nocy “
Kontrabandę p rzo rycac  w olności podziemną, 
p rzec iw  obcym i  swoim is c  lochem, choc ciemno, 
phoc p u sto  i  choc niema. na. sz c z ę śc ie  pomocy.'

San sob ie  n ie c h  żelaznym  p ostaw i s ię  muren 
Polak ,;, k tó ry  w m iło śc i odważył s ię  m łodej 
Chociażby ra z  odetchnąć szaleństw em  swobody -  

y A oały k r a j  s trz e le c k im  zarzucę mundurem.

I  pó jdę  ha manewry, i  s tarą- kompanie 
I  w yrrężą s ię  w szyku, posłu szne  komendzie 
I  zatspiewary sobie,. -  wesoło nam b ęd z ie  
P o lsk ą  w/ojnę o trą b ić  i  p o lsk ie  pow stan ie .

I  ta k  s ię  t a  zabawa, ro zp o czn ie  ‘d z iec in n a  
I  tak; to  3 ię  ułoży i  z togo i  -wojska 
i^y^aszcru jc nowa, b ijąca ., się* P o lsk a , 
po  ta k a  k o le j  lo su , a n ic  żhdm  inna .
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, . .  Tao v i o t i s T. Lecz kiedy “zw ycięzca to  słowa wymawda i  nowd; b ia d a  zwyciężonymi 
-  to  j e s t  to  rz e c z ą  zrozum iałą, le c z  'kiedy san zwyciężony po tw ierdza  to  słowa, ty  w 

ó n iech u i pogardę o b i .o .6 w ie lk o ść  sw ojej rzoczy , to  b ia d a  narodowi, lcfcóry w te n  spo-, 
p ib  do w ie lk ich  rn n - ' . r. i c h  s ię  ustosunkow /ujo.. .

„. J o z e f  P i ł s u d s k i
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